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1. Dokument episkopatu Polski:
„Dyrektorium apostolstwa świeckich”

T ekst dyrektorium  jest owocem  pracy K om isji A postolstw a Św ieck ich  przy  
K onferencji Episkopatu P olsk i, złożonej z duchow ieństw a i ludzi św ieckich  
pod przew odnictw em  ks. kardynała K. W o j t y ł y .  D yrektorium  zostało  
uchw alone przez w spom nianą kom isję w  dniu 2 czerw ca 1969 roku, a n astęp ­
n ie zaakceptow ane przez K onferencję Episkopatu P olsk i w  dniu 15—16 stycz­
nia 1970 r.

We w stęp ie  tego dokum entu czytam y, że jego celem  jest: „w prow adzenie  
w  życie K ościoła w  P olsce ogólnych norm Soboru W atykańskiego II w  d zie­
dzinie apostolstw a ludzi św ieck ich”. A utorom  dyrektorium  chodziło o zebra­
nie w  pew ną całość norm soborow ych dotyczących apostolstw a oraz ukaza­
nie realnych m ożliw ości zastosow ania tychże w  polskiej rzeczyw istości. Jest 
to w ięc w  założeniu dokum ent o charakterze instrukcji w ykonaw czej do p o ­
stanow ień  Soboru W atykańskiego II.

D yrektorium  zostało opracow ane zasadniczo na użytek episkopatu P olsk i 
oraz — w  zależności od uznania episkopatu — na użytek duchow ieństw a. 
Pośrednio jednak i ubocznie dyrektorium  jest skierow ane także do ludzi 
św ieckich. L iczy się ono bow iem  z faktem , że n ie istn ieją  w  P olsce organiza­
cje apostolsk ie ludzi św ieckich,które by m ogły bezpośrednio podjąć in ic ja ty ­
w ę w prow adzenia w  życie zaleceń Soboru W atykańskiego II.

O m aw iany dokum ent dzieli się na dw ie części: ogólną — zaw ierającą w sk a ­
zania ogólne, oraz szczegółow ą — dotyczącą różnych dziedzin i form  apostol­
stw a. Całość została podzielona na num ery; jest ich w  sum ie 122. W tej licz ­
bie 10 num erów  (artykułów ) stanow i w spom nianą część ogólną, reszta zaś to 
w skazania szczegółow e. Jest to w ięc dokum ent objętościow o duży i w nika  
dość konkretnie i szczegółow o w  praktyczną działalność apostolską K ościoła.

W części ogólnej przedstaw iono w  najbardziej zasadniczych elem entach  
doktrynę soborow ą o apostolstw ie św ieckich . Przypom niano teologiczne okreś­
len ie  człow ieka św ieckiego z K o n s ty tu c j i  dogm atyczn e j  o Kościele  (KK 31), 
oraz określen ie apostolstw a św ieckich  jako „uczestnictw a św ieckich w  sa ­
m ej zbaw czej m isji K ościoła” (KK 33; DA  2). Om ówiono następnie, z p ew ­
nym i zastosow aniam i praktycznym i, uczestn ictw o ludzi św ieckich  w  kap łań­
skiej, proroczej i królew skiej w ładzy i funkcji Chrystusa. Z praktycznych  
w skazań zalecono św ieckim  częste uczestn ictw o w e M szy św. i sakram entach

* R edaktorem  niniejszego b iu letynu  jest ks. Eugeniusz W e r o n SAC, 
O łtarzew —Otwock.
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oraz pow strzym yw anie się od publicznej krytyk i K ościoła. Sw oje opinie n e­
gatyw ne pow inni św ieccy najpierw  przedstaw ić kom petentnej w ładzy koś­
cielnej, która m a obow iązek pow ażnie rozw ażyć postu laty ludzi św ieckich  
i udzielić odpow iedzi w  form ie i czasie stosow nym . D yrektorium  uznaje  
„prawo, a n iek iedy naw et obow iązek” w ypow iadania  sw ej opinii w  spraw ach, 
które dotyczą dobra K ościoła.

W oparciu o D ekre t  o a posto ls tw ie  św ieckich  om ów iono obow iązek i prawo  
do apostolstw a w  K ościele i św iecie  oraz przypom niano g łów ne rysy ducho­
w ości apostolskiej laikatu. Przypom niano też naukę soborową o celach apos­
to lstw a ludzi św ieckich  oraz, w  zw iązku z tym , o obow iązku działalności cha­
rytatyw nej. „K atolicy w  P olsce n ie pow inn i się uw ażać za zw olnionych z obo­
w iązku przychodzenia z pom ocą także narodom  tzw . trzeciego św ia ta” (nr 9).

D ość interesująco przedstaw ia się w  dyrektorium  próba uszeregow ania  
podstaw ow ych typów  apostolstw a kościelnego. Jest rzeczą oczyw istą, że 
w  K ościele istn ieje  apostolstw o h ierarchiczne i apostolstw o św ieckich .

W aposto lstw ie św ieckich  w yodrębniono „apostolstw o pow szechne” w sp ó l­
ne z innym i członkam i Kościoła, m ające sw oje źródło w  chrzcie i b ierzm ow a­
niu. Chodzi tu g łów n ie o św iadectw o życia w  pełn i chrześcijańskiego. Jest 
to podstaw ow y typ  apostolstw a. Oprócz tego apostolstw a, w spólnego, które  
jest zadaniem  w szystk ich  członków  K ościoła, w yodrębniono apostolstw o  
św ieckich  pom ocnicze, które m oże być w ykonyw an e w  oparciu o m andat 
hierarchii lub bez m andatu. Warto nadm ienić, że w  Polsce nie istn ieje  apos­
tolstw o m andatow e w  rodzaju np. A kcji K atolickiej lub L egionu M aryi.

W obrębie apostolstw a pom ocniczego w yszczególniono apostolstw o w yk o­
nyw ane w  oparciu o tzw. m isję  kanoniczną. Ten typ apostolstw a istn ieje  
także w  Polsce. Jest realizow any np. przez św ieckich katechetów , konferen - 
cjon istów  itp. Warto w spom nieć, że w  roku 1970 w  okresie W ielkiego Postu, 
rekolekcje stan ow e dla m ężczyzn w  Poznaniu prow adził na zlecen ie O rdy­
nariusza człow iek  św ieck i prof. J. O zdowski.

Ze w zględu na sposób w ykonyw ania dzieli się ponadto apostolstw o na in ­
dyw idualne oraz zespołow e. O czyw iście, że w  P olsce z braku apostolstw a zor­
ganizow anego głów na rola przypada apostolstw u indyw idualnem u.

W części drugiej dyrektorium  om ów iono najpierw  różne dziedziny aposto­
łow ania, takie jak: parafia, rodzina, m łodzież, środow isko pracy oraz środo­
w isko tow arzyskie i sąsiedzkie, jak rów nież apostolstw o na p łaszczyźnie na­
rodow ej i m iędzynarodow ej. W każdej z tych dziedzin daje dyrektorium  kon­
kretne w skazania dla działalności apostolskiej. Do najbardziej charakterys­
tycznych i now ych należą w skazania i zalecenia dotyczące w spółpracy kato­
lik ów  św ieckich ze społecznym i kom itetam i antyalkoholow ym i i opieką spo­
łeczną na terenie odnośnych rad narodow ych, jak rów nież zalecenie dzia ła l­
ności w  ram ach PCK oraz innych organizacji społecznych, m ających na 
w zględzie n iesien ie pom ocy ludziom  i pom nożenie w spólnego dobra (nr 17). 
W idać tu w yraźn ie potężne tchnien ie  ducha soborow ego nakazujące w yjście  
z getta katolickiego i naw iązyw anie dialogu i w spółpracy ze w szystk im i ludź­
mi dobrej w oli. W tym że sam ym  duchu zalecono rodzicom katolickim  w sp ó ł­
pracę w  kom itetach szkolnych (nr 34).

W środow isku pracy katolicy  m ają obow iązek przyczyniać się do pogłę­
biania w zajem nej przyjaźni, rozładow yw ania napięć m iędzyludzkich, przeciw ­
staw iać się dyskrym inacji, zw alczać obm ow y oraz niepraw idłow ą ryw alizację  
m iędzy pracow nikam i (nr 51). Mają kształtow ać postaw y poszanow ania w ła s­
ności społecznej, w łaściw ego w ykorzystania czasu pracy, w spółodpow iedzial­
ności za zakład pracy, solidarności pracow niczej (nr 53). K atolicy pow inni 
w  środow isku zaw odow ym  chętnie podejm ow ać funkcje społeczne, n ie uchy­
lać się od udziału w  sam orządzie pracow niczym  itp. (nr 54). M ają obow iązek  
brania udziału  w  m iarę m ożności — w  życiu  publicznym  i popierania w sp ó l­
nego dobra (nr 61). N ależy um acniać i pogłębiać poczucie braterstw a m iędzy
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narodami oraz czynnie popierać w szelk ie  in icja tyw y niesienia p tm ocy  naro­
dom głodującym , dotkniętym  k lęskam i żyw iołow ym i, w ojną itp. (nr 63). Za­
lecono w yjazdy św ieckich fachow ców  do państw  trzeciego św iata  znajdują­
cych się na drodze rozw oju (nr 64). Jest to rodzaj apostolstw a zalecony przez 
P a w ł a  VI w  encyklice Populorum  progressio.

Spośród różnych form  apostolstw a, obok apostolstw a indyw idualnego —  
stosow nie do postanow ień Soboru W atykańskiego II — zalecono pracę  
w  zespołach nieform alnych, tzn. działających bez określonych form  organiza­
cyjnych. Zbierają się one na p łaszczyźnie tow arzyskiej, by przez przyjaźń  
i w ym ian ę dośw iadczeń udzielać sobie naw zajem  duchowej pom ocy w  ży ­
ciu chrześcijańskim  i działalności apostolsk iej (nr 73). D ziałalność tych  
luźnych zespołów  ma ukazyw ać lepiej — jak m ów i sobór — „znak w spólnoty  
Kościoła... jako praw dziw e św iadectw o miłości*’ (DA 17). W pracy zespołów  
nieform alnych n ależy się w ystrzegać ducha krytyki, natom iast p ielęgn ow ać  
ducha dialogu i przyjaźni (nr 77).

W tej części dyrektorium , która om aw ia porządek działalności ap ostolsk iej, 
nie znajdujem y nic szczególnego, co by w ychodziło  poza w skazania soboro­
we. Oświadczono ogólnikow o, że żadne spośród istn iejących  ugrupow ań kato­
lików  św ieck ich  n ie posiada m andatu kościelnego, tzn. iż hierarchia n ie b ie ­
rze ani nie ponosi odpow iedzialności za jegc dzałalność (nr 93). Jest to su ­
che stw ierdzen ie istniejącego stanu faktycznego. Zakonom zalecono preferow ać  
te form y pom ocy w  apostolstw ie św ieck ich  oraz te potrzeby, którym  nie jest 
w  stanie sprostać duchow ieństw o diecezjalne (nr 98).

Bardziej interesująco przedstaw ia się dział dotyczący w ychow ania apostol­
skiego św ieckich. W skazano i om ów iono ogólne zasady w ychow ania  do ap os­
tolstw a. Zalecono dokształcanie się ludzi św ieck ich  w  zakresie w iedzy re li­
gijnej, także przez kursy zaoczne przy KUL oraz ATK. W w ychow aniu  n a ­
leży kłaść nacisk  na w artości praw dziw ie ludzkie, przede w szystk im  zaś 
na um iejętność braterskiego w spółżycia i w spółpracy a także naw iązyw ania  
dialogu (nr 165).

W celu uniknięcia przesadnego teoretyzow ania i w erbalizm u w  w ychow aniu  
należy stosow ać od początku praktykę apostolską. Zalecono m etodę w skazaną  
przez sobór: „w idzieć, oceniać, działać” (nr 106).

Podm iotem  w  w ychow aniu  do apostolstw a są przede w szystk im  rodzice 
chrześcijańscy, a następnie kapłani i katecheci św ieccy. W katechezie przy­
gotow ującej do sakram entu b ierzm ow ania należy w prow adzić okres praktyki 
apostolskiej jako w arunek dopuszczenia do sakram entu „dojrzałości chrześci­
jań sk iej” (nr 111).

D yrektorium  uznaje fak t pluralizm u św iatopoglądow ego w  naszym  sp ołe­
czeństw ie i zobow iązuje, by katolicy w  duchu tolerancji i ew angelicznej m i­
łości szukali w  dialogu z n iew ierzącym i najpierw  tego co nas łączy w  dzie­
dzinie w artości ogólnoludzkich, a dopiero na dalszym  m iejscu uw zględnali 
tc, co nas różni (nr 116).

Jak w yn ika  z tego, co w yżej pow iedziano, dyrektorium  w ychodzi dość da­
leko poza gran ice zw ykłej instrukcji w ykonaw czej do dokum entów  soboro­
w ych. Z awiera w  sobie i reprezentuje pew ien  n iebagatelny ładunek doktry­
nalny w  zakresie teologii laikatu. D zięki tem u m oże w yw rzeć pozytyw ny  
w p ływ  na życie relig ijne w  K ościele polskim .

K s . Eugeniusz W eron  SAC, O łta rzew —O tw o c k
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2. III Światowy Kongres Apostolstwa Świeckich

P olski spraw ozdaw ca z III Św iatow ego Kongresu A postolstw a Św ieck ich  
(.Jacek W o ź n i a k o w s k i )  p isał, że osobliw ością tego K ongresu było: „za 
dużo ludzi, za dużo tem atów , za m ało czasu” aby objąć, przedyskutow ać i u k a­
zać w szystko. Z apow iedział ukazanie się  niebaw em  w  druku dokum entacji 
kongresu. W ydał je K om itet M iędzynarodow ych K ongresów  A postolstw a  
Ś w ieck ich  w  trzech tom ach, k tórych ty tu ły  są trzem a zasadniczym i tem atam i 
obrad kongresu: Lud B o ży  na drogach ludzkości; C złow iek  d z i s ie j s z y ; Ś w ie c ­
c y  w  odnow ie  Kościoła  (Rome — Piazza S. C alisto 16 — Com ité P erm anent 
des Congrès In ternationaux pour l ’A postolat des Laies). T em aty te podsunęła  
ankieta, jaką na rok przed kongresem  przesłał w spom niany kom itet (naz­
w any skrótem  COPECIAL) do w szystk ich  organizacji, ośrodków  la ikatu  i or­
ganizacji katolick ich  m iędzynarodow ych całego św iata. M iano odpow iedzieć  
w  niej na następujące tem aty: znajom ość tek stów  Soboru W atykańskiego II, 
w prow adzenie ich w  życie, w spólnoty  kościelne (parafia, d iecezja, K ościół 
Pow szechny), organizacje laikatu , jego form acja, ekum enizm . N adeszły odpo­
w ied zi z 65 krajów  (rów nież z P olsk i) i od 13 organizacji.

Kongres odbył się w  R zym ie 11— 18 października 1967 r. R óżnił się on od 
dw u poprzednich pod w ielom a w zględam i. Przede w szystk im  tym , że gdy  
tam te dw a poprzedzały i przygotow ały Sobór W atykański II, ten  odbył się  
już po jego zakończeniu i w  treści sw ej jest odpow iedzią św ieck ich  w  K oś­
ciele na soborowe w ezw anie sk ierow ane do nich w  Dekrecie  o aposto ls tw ie  
św ieck ich , a w ięcej jeszcze w  K o n s ty tu c j i  duszpastersk ie j .  K ongres odbył się  
pod hasłem : Lud Boży na drogach ludzkości.

W zięło w  nim udział ok. 3 000 delegatów  ze 107 krajów  całego św iata i 64 
m iędzynarodow ych organizacji katolickich. Trzeba podkreślić praw dziw ie  
św iatow y jego charakter, w yrażający się obecnością, a naw et przew ażającą  
ilością n ieeuropejskich delegatów . Zauważono, iż z czterech obow iązujących  
języków  (francuski, angielsk i, h iszpański, niem iecki) najgłośniej słyszany był 
hiszpański (Am eryka Łacińska), a zanikał niem iecki. P odkreślić też trzeba je ­
go charakter ekum eniczny. U czestn iczyło w  nim 88 obserw atorów  innych  
K ościołów  chrześcijańskich i w spólnot niekatolick ich  z czynnym  głosem  w e  
w szystk ich  obradach. Na poprzednim  był jeden n iekatolik  i to ty lko  jako dzien­
nikarz. Na jednym  ze zgrom adzeń ogólnych przew odniczył naw et protestant', 
konsultor Św iatow ej Rady K ościołów  K laus v o n  B i s m a r c k .  Do k on ­
gresu sk ierow ał sw e orędzie praw osław ny patriarcha A t e n a g o r a s .  Od­
byto w spóln e nabożeństw o ekum eniczne w  bazylice św. P aw ła za M urami. 
K ażdy dzień zaczynała liturgia zw iązana z m yślą przew odnią obrad tego  
dnia. W szystkie zgrom adzenia zaczynano w spólną m odlitw ą. P iątek  13. X. był 
dniem  pokuty dla uśw iadom ienia sobie sw ej grzeszności i potrzeby naw róce­
nia; w  sobotę spraw ow ana była Ofiara Eucharystyczna o pokój w  św iecie; 
w  n iedzielę koncelebrow ał O jciec św., który przem ów ił do kongresu w  odpo-
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w iedzi na przem ów ienie R ienzie R u p a s i n g h e  z Cejlonu. W czasie M szy  
św. delegaci różnych krajów  odm aw iali kolejne fragm enty m od litw y ułożonej 
przez Ojca św ., w śród nich Polak, Bohdan C y w i ń s k i .

U znano pow szechnie na szczęśliw ą okazję, iż odbyw ał sie rów nocześnie  
I Synod B iskupów . Dało to m ożność kontaktu la ikatu  z k lerem  i odparow a­
nia zarzutu istn ien ia  jakoby dw u odrębnych grup apostolstw a w  K ościele, 
a nie całego K ościoła. Obok n ieoficjalnych  spotkań członków  synodu z u czest­
nikam i kongresu b y ły  kontakty oficjalne: telegram  do synodu i odpow iedź  
nań w  form ie listu  do kongresu, przyjęcie przez synod reprezentantów  k on­
gresu i w ręczen ie m em orandum .

P r z e b i e g  o b r a d

P rzew odniczył V ittorino V e r o n e s e ,  członek posoborow ej K om isji „Iusti- 
tia et P a x ”, b y ły  dyrektor generalny UNESCO.

Odbyło się 6 zgrom adzeń ogólnych: 1 — w prow adzenie do obrad z w yp o­
w iedzią Thom a K e r s t i e n s a ;  2 — sym pozjum  nad zagadnieniem  odpo­
w iedzialności chrześcijan za św iat obecny, z udziałem  w ybitnych  znaw ców  
zagadnień; 3 — spraw ozdanie z p ierw szej serii obrad zespołów  roboczych; 
4 — w ypow iedź teologa o. Y ves C o n g a r a  OP; 5 — spraw ozdanie z dru­
giej serii prac zespołów  roboczych; 6 — odczytanie rezolucji i podsum ow anie  
prac kongresu przez prof. J. R u i z - G i m e n e z a .

Trzonem  tego kongresu były  obrady zespołów  roboczych w  dwu seriach  
w  dw óch dniach, 14 i 16 października, w  8 zespołach — każdy z 5 podzespo­
łam i, razem  40. P ierw sza seria przeprow adziła diagnozę w spółczesności. D ru­
ga seria zastanaw iała się nad zagadnieniem : co trzeba dziś czynić?

W w ielu  szczegółach organizacyjnych i ogólnym  klim acie obrad uderzała  
obserw atorów  dem okratyzacja form  w spółpracy w szystk ich  uczestn ików  kon­
gresu. K om entatorzy słuszn ie podkreślali zasadniczą różnicę m iędzy tym  kon­
gresem  a poprzednim i. W idoczna jest różnica organizacji pracy, tem atyk i, 
a także postaw y. P olsk i kom entator kongresu Jerzy T u r o w i c z ,  przew od­
niczący polsk iej delegacji na kongres, zauw ażył, że tam te b yły  kongresam i 
raczej „słuchających”, z dużą ilością referatów , gdy ten był kongresem  „dys­
kutujących” z trzem a tylko referatam i. T am te zajm ow ały się  problem atyką  
„apostolstw a św ieck ich” w  tradycyjnym  znaczeniu, z m andatu kościelnego, 
koordynacją ruchów  i organizacji katolick ich  św ieckich  — ten zajął się  w sk a ­
zaniam i K o n s ty tu c j i  du szpastersk ie j  o K oście le  w  świecie  w sp ó łc ze sn ym  i od­
pow iedzialnością chrześcijan w obec w ie lk ich  problem ów  św iata  i odnow y  
Kościoła. B y ł odpow iedzią św ieckich  w  K ościele na w ezw an ie Soboru W aty­
kańskiego II.

W idać to już z w prow adzającej w  tok obrad w ypow iedzi Thom a K e r s ­
t i e n s a ,  H olendra, sekretarza generalnego U nion Internationale C hrétienne  
des D irigeants d ’Entreprise (UN JA P  AC), członka K om itetu O rganizacyjnego  
kongresu. P ostaw ił on kongresow i pytanie: po co się  zebrał? I odpow iedział 
na nie: żeby się  zastanow ić, jaką odpow iedź dać na w ezw an ie Soboru W aty­
kańskiego II sk ierow ane do laikatu , rozpatrzeć n iepokojące problem y św iata  
dzisiejszego w  św ietle  E w angelii C hrystusa, przekonać św iat, że K ościół anga­
żuje się  w  spraw y św iata, a m isja jego jest najbardziej ludzka, przekonać h ie ­
rarchię K ościoła, że la ikat chce z nią w spółpracow ać w  poczuciu odpow iedzial­
ności za K ościół i obecności w  św iecie  w spółczesnym . W tradycyjnym  sy s te ­
m ie w artości kładziono nacisk na posłuszeństw o i rezygnację. Teraz przyw ią­
zuje się  w agę do postępu, szczerości i realizm u. Co na to chrześcijanie? Od­
pow iedzią w inno być dostosow anie osobistego postępow ania i k lim atu  do słu -

11 — C ollectanea Theologica
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żenią św iatu , w  którym  ludzie żyć będą w  coraz m niejszych rodzinach, a co­
raz w iększych  zbiorow ościach.

D zień następny 12 października przeznaczono na rozpoznanie znaków  
czasu i problem ów  w spółczesnych św iata. P oszczególn i m ów cy (dr K laus 
v o n  B i s m a r c k ,  luteranin , dyrektor radia NRF; Barbara J a k s o n -  
- W a r d ,  ekonom istka; T. K u r i a  k o s e  z Indii, przew odniczący P ax  R o­
m ana; R. T u  c c i  SJ, redaktor naczelny „La C iviltà  C attolica”; A. V a n i s ­
t e n d  a e l ,  sekretarz generalny M iędzynarodow ej W spółpracy dla R ozw oju  
Społeczno-ekonom icznego; Andrzej W i e l o w i e j s k i ,  delegat z P olsk i, re­
daktor „W ięzi”; Jam es Mc D i v i t t ,  astronauta am erykański ii.) w ypow ia­
dali się  na ten  tem at. Co — ich zdaniem  — jest specyfiką dzisiejszego św ia ­
ta? — D zięki rozw ojow i technik i sta ł się  on bardziej zw arty, przy jednocześ­
nie n ierów nym  podziale dóbr m aterialnych  i kulturalnych. W n ieludzkich  
w arunkach, w  chronicznym  niedożyw ian iu  i analfabetyzm ie żyje 2/3 ludności 
św iata. K raje n iedożyw ione są rów nocześnie obszaram i eksplozji dem ogra­
ficznej, w ym agającej regu lacji poczęć. Rozwój cyw ilizacji daje ludzkości 
pierw szy raz w  historii środki i m ożliw ości rozw iązyw ania w  sposób godny  
człow ieka spraw ied liw ego rozdziału dóbr i udzielenia pom ocy krajom  potrze­
bującym  na m iarę św iatow ą. Szerok ie m asy dochodzą coraz bardziej do św ia ­
dom ości sw ych podstaw ow ych  praw , poszanow ania godności osoby cz łow ie­
czej, rów ności w szystk ich , w olności osobistej, zabezpieczenia m aterialnego  
i bezpieczeństw a. Coraz głośniej słyszy  się w ołan ie o trw ały  pokój w  św iecie , 
a w ciąż pow stają  coraz now e zarzew ia w ojen . M łodzież krajów  dobrobytu  
jest znudzona i sfrustrow ana, czuje odrazę do społeczności, w  której żyje. 
W e w szystk ich  krajach w ystęp u je  ostre starcie pokoleń. N ie w ygasają  d ys­
krym inacje, szczególnie rasow e.

W y p o w i e d ź  O. Y.  C o n g a r a

W jedynym  na tym  kongresie przem ów ieniu doktrynalnym  O. Y ves C o n -  
g a r OP m ów ił na tem at W ezw anie  Boga . U kazał udział laikatu  w  odnow ie  
K ościoła w  rozw iązyw aniu  niepokojących problem ów  dzisiejszego św iata. 
K ościół istn ieje  w  św iecie i dla św iata. Ludzkość u lega codziennie przem ianie, 
bo B óg urzeczyw istn ia sw e zam ysły w  h istorii pisząc na lin iach  krzyw ych. 
Ż ycie ziem skie ludzkości m usi być poddane prym atow i ducha, ale n ie prze­
szkadza to, że jest ono autonom iczne, n iezależne od K ościoła. Ś w iat zmierza 
do w łasnego celu  ostatecznego, do w łasnej doskonałości. K ościół i św iat dążą 
do tego sam ego, lecz za pomocą w łasnych  środków  i na różnym  poziom ie: 
aby udała się „w ielka przygoda” ludzkości i św iata. Sobór W atykański II 
uznał autonom ię w artości oraz dorobku św iata. D ek re t  o apos to ls tw ie  św iec ­
kich  m ów i, że jedną z form  apostolstw a w in ien  być udział K ościoła w  roz­
w iązyw aniu  problem ów  św iata.

W ezw anie Boga rozlega się poprzez historię. N iew ielu  chrześcijan jest w ez ­
w anych do życia kontem platyw nego, ogromna w iększość do życia czynnego  
w  historii.

N ie m ożem y brać za jedno ruchu historii ludzkości i zam ierzeń Bożych  
w  nim  się urzeczyw istn iających i nadających im  w artości znaku czasu. W rze­
czyw istości św iat i E w angelia  przeczą sobie. Ś w iat dziś przeciw staw ia się  w ie ­
rze relilg ijn ej i usiłuje w yjaśn ić  w szystko przesłankam i rozum ow ym i. W ie­
rzącym  niepodobna na to przystaw ać. Jest w  tym  jednak aspekt pozytyw ny, 
poniew aż negacja w iary i pytania zadaw ane przez św iat są jakby ranam i za­
daw anym i Ciału Chrystusa; a te  są konieczne, żeby chrześcijanie znajdyw ali 
w  E w angelii odpow iedzi w  niej zaw arte.

D ziałalność chrześcijan w  św iecie  polega na tym , że każda sytuacja w ym aga  
konkretnego osobistego i now ego rozw iązania. E w angelia  daje tylko ogólne 
w skazania dla doczesności, jeś li ją rozum iem y jako działanie społeczne czy
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polityczne. Trzeba dlatego św ieckim  zostaw ić dużą swobodę. K ościół m usi 
zabiegać o utrzym anie jedności w śród katolików , zachęcać do dialogu, co w y ­
maga now ych  m etod pracy K ościoła w  dziedzinie katechizacji, form acji w ier ­
nych i teologii. D ziś Bóg w zyw a K ościół do w ypracow ania antropologii 
w  św ietle  O bjaw ienia Bożego, a także etyki. N ależałoby zrew idow ać k lasycz­
ne poglądy na obow iązki stanu z uw zględn ien iem  zm ian w  św iecie, a zw łasz­
cza jaką ma być praw dziw a rów ność i w olność. Zasady stosow ane ongiś do 
jednostki, należy rozpatryw ać z punktu w idzen ia  kolektyw nego. Oto przykład: 
człow iek głodny m a praw o w ziąć jedzenie, n ie będzie to kradzieżą. A co m a­
ją czynić narody głodujące?

W dialogu K ośció ł-św iat trzeba zauw ażyć utw orzenie 5 now ych organów  
i sekretariatów : dla Sp raw  Jedności C hrześcijan, dla R eligii N iechrześcijań­
skich, dla N iew ierzących, Rady Św ieck ich  i K om isji Papieskiej „Spraw iedli­
w ość i P okój”.

Jeśli K ościół chce być dzisiaj ew angelicznym  sum ieniem  św iata i propo­
now ać sw ą usługę św iatu w  rozw iązyw aniu  jego problem ów , m usi b yć  
o w szystk im  inform ow any, dlatego m usi posiadać organa inform acji i dialogu. 
Teologia dedukcyjna m oże być ku ltyw ow ana przez kler, teologia zaś sp ełn ia ­
jąca zadania K ościoła w  św iecie  w ym aga w spółpracy k leru  i laikatu.

C z ł o w i e k  d z i s i e j s z y  i w i a r a  d z i s i a j

W ieczór 14 października przeznaczono na p ierw sze sym pozjum . Poddano  
dyskusji zagadnienie: człow iek  dzisiejszy  i w iara dzisiaj. Organizatorom  cho­
dziło o sw obodne w ypow iedzi przedstaw icieli m ożliw ie w szystk ich  delegacji. 
Była to dyskusja  w  rodzaju „dyskusji okrągłego sto łu ”, której przysłuch iw a­
ło się tysiące  osób. Sym pozjum  rozdzielono na dw ie części. W pierw szej d y s­
kutow ano nad zagadnieniem : człow iek  dzisiejszy, w  drugiej — w iara dzisiaj.

P ierw szej części przew odniczył prof. Louis L e p r o n c e-R  i n g u e t, czło­
nek A kadem ii Francuskiej i P apieskiej A kadem ii Nauk.

P oniew aż technika zajm uje dziś przodujące m iejsce w  życiu  człow ieka, 
spojrzano na te zagadnienie w  dwu aspektach: 1 — człow iek  w  erze tech ­
niki; 2 — św iat zespolony przez tech n ikę a ludzkość Rozdzielona.

Dla zilustrow ania osiągnięć technik i w spółczesnej Jam es Mc D i v  i 11, 
astronauta am erykański, w y św ie tlił film  obrazujący 10 ostatnich lo tów  w  k o s­
m os dzieląc się rów nocześnie w rażen iam i ze sw ego lotu. D om inującym  uczu­
ciem  kosm onautów  z daleka od ziem i było  poczucie solidarności z w szy stk i­
mi bez w yjątk u  jej m ieszkańcam i.

A ndré S c h m i d e r ,  m łody inżyn ier „Arts et M étiers” (SIIAEC), ukazał 
jak postęp  technik i rzutuje na życie człow ieka, na zm ianę jego m entalności, 
na pogląd na św iat, na życie w ew nętrzne, na stosunki m iędzyludzkie (auto­
m atyczne k ierow anie w ie lk im i zakładam i przem ysłow ym i, przyspieszona pro­
dukcja, koncentracja urządzeń w  zasięgu krajow ym , naw et m iędzynarodo­
w ym ). K raje uprzem ysłow ione stają się przodującym i, pogłębia się różnica  
m iędzy nim i a biednym i, w yw ieran y  jest na n ie  ekonom iczny nacisk w  zbycie  
produkcji, a one usiłują odeprzeć te naciski. Z jednej strony postęp techn icz­
ny jednoczy ludzi i narody, z drugiej strony rozdziela, w yw ołu je rew olucje  
gospodarcze, polityczne, ideologiczne. Spostrzeżenia te uzupełnił Georges P a 1- 
t h e y, dyrektor generalny agencji ONZ w  G enew ie. Z w rócił uw agę na dw ie  
głów ne w rogie sobie ideologie dzisiaj: kapitalizm  i kom unizm .

Dr K athleen  B 1 i s s, obserw atorka konsultantka, anglikanka, była sek re­
tarka generalna Rady W ychow ania K ościoła A nglikańskiego, m ów iła  o k ie ­
runku, w  jakim  w inno zm ierzać w ychow an ie w  zm ienionym  przez technikę  
św iecie. Ma ono uczyć w idzieć św iat w  całości, takim  jakim  jest w  rzeczy­
w istości i żyć w  nim . Winno ono kształcić e litę , która by m ądrze kierow ała, 
zm ianam i w  św iecie.

i i '
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Ks. Ju les G i r a r d i  SD B z Sekretariatu  dla N iew ierzących, jako teolog, 
m ów ił o problem ie re lig ii w  dzisiejszym  technicznym  św iecie. C złow iek k on ­
tem plujący św iat przekształca się  w  przem ieniającego św iat. Stąd pokusa  
ateizm u, bo przejm uje zadanie n iem al stw órcze, przypisyw ane daw niej B ogu- 
-S tw órcy . B óg w yd aje  się niepotrzebny. W istocie dośw iadczenie techniki 
daje obraz S tw orzyciela . M ożliw ości tw órcze, jakie człow iek  odkryw a w  so ­
bie, otw ierają przed nim  p erspektyw y m iłości. W ysiłek tw órczy bez m iłości 
obróciłby się  przeciw  człow iekow i i m ógłby doprowadzić do zagłady ziem skiej 
bryły.

Drugiej części om aw ianego sym pozjum  przew odniczył Jam es O’G a r a ,  
redaktor „C om m onw eal” (USA).

Prof. L ucien  M o r r e n  z un iw ersytetu  w  Louvain, w ykazyw ał, że w iara  
dzisiaj m usi się opierać na rozum ie, a le  dow odzenie jest inne niż w  dziedzi­
n ie nauki. Jest to odczytyw anie znaków  i ich  znaczenia. R zeczyw istość n iew i­
dzialna jest bow iem  dostępna za pośrednictw em  rzeczyw istości w idzialnej. 
C hrystus jest znakiem  par excellence.  A by zrozum ieć znaki, trzeba poszu­
k iw ać praw dy, a łaska tow arzysząca ternu poszukiw aniu w spom aga czło­
w ieka. Problem em  naszej epoki jest to, że kultura w spółczesna usuw a w ar­
tość jaką jest św iętość.

M argaret S h a n n o n ,  sekretarka generalna organizacji Church W omen  
U nited (USA), obserw atorka konsu ltantka na K ongresie w skazała na obo­
w iązek  dzielenia się św iatłem , łaską i pokojem , jakie sam i znaleźliśm y  
w  C hrystusie. Trudność jest w  tym , że n iew ierzący patrzą na nas n ieufnie.

Jerzy T u r o w i c z ,  redaktor naczelny „Tygodnika P ow szechnego”, u trzy­
m yw ał, że św iat obecny jest podzielony jakby na trzy części: bogaty, w  po­
goni za dobrobytem , w ykazujący  praktyczny m aterializm ; św iatopoglądow o  
m aterialistyczny, o ideologii ateistycznej; „trzeci św iat bardziej złożony o p o­
czuciu m ałej skuteczności chrześcijaństw a w  dziedzinie sp raw ied liw ości spo­
łecznej . K ryzys w iary jest skutkiem  n iew ystarczającej odpow iedzi chrześci­
jaństw a na zagadnienia staw iane dzisiaj przez ludzkość. Także skutkiem  roz- 
dźw ięku m iędzy życiem  chrześcijan, a ich w iarą. Wiara m a sens doczesny  
i h istoryczny. Z baw ienie realizuje się  nie tylko poza czasem , ale i w  czasie.

Bernard N s a y i z C onga-B razzaville  opow iedział o tam tejszej sytuacji 
K ościoła. K iedy w  r. 1960 pow stało to now e państw o afrykańskie, K ościół był 
w  pełni żyw otny. W r. 1963 rew olucja odebrała K ościołow i nauczanie i dzia­
łalność społeczną. M im o to K ościół żyje w  dialogu z m arksizm em .

C. I. I t t y  z praw osław nego syryjsk iego K ościoła w  Indii, zastępca Oddzia­
łu Laikatu Rady Ekum enicznej K ościołów , w yraził pogląd, że m etody m isy j­
ne w obec innych relig ii i m otyw acje n ie zaw sze były słuszne. Operowano  
m onologiem , narzucano zw yczaje i obyczaje Zachodu, okazyw ano sw ą w y ż­
szość. O becnie naw iązuje się łatw o dialog z nim i, k iedy się  nie m ów i o tra­
dycyjnych  tem atach teologicznych, ale o w spółczesnej antropologii, o. dem o­
kracji, pokoju, zapobieganiu nędzy.

Do spraw ozdania z tego sym pozjum  dołączono w  dokum entacji uw agi ks. 
abpa B olesław a K o m i n k a ,  który n ie  m ógł uczestniczyć w  kongresie, na  
tem at dialogu z niew ierzącym i. Abp K o m i n e k  zwraca uw agę, że ateizm  
jest jednym  z g łów nych problem ów  K ościoła dzisiaj. Św ieccy  m ogą sku­
teczniej prow adzić dialog z niew ierzącym i, lecz sam i m uszą pogłębiać sw ą  
w iarę i nią żyć.

P i e r w s z a  s e r i a  k o n f r o n t a c j i

Jednym  z celów  głów nych kongresu było danie okazji spotkań chrześcijan  
różnych kontynentów  i krajów , zw łaszcza zajm ującym  odpow iedzialne stano­
w iska  św ieck ie i kościelne, w  m niejszych zespołach. O dbyw ały się  one pod 
nazw ą konfrontacji w  dw óch seriach. P ierw sza m iała za tem at: człow iek  dzi­
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siejszy. Jak o tym  m ow a w yżej, seria m iała 8 tem atów  ty le  ile  zespołów  
roboczych, a każdy z nich był om aw iany w  5 podzespołach językow ych. D la 
uniknięcia pow tórzeń, każdy podzespół m iał w yznaczone sobie zagadnienie  
zw iązane z tem atem  zasadniczym . Chodziło g łów nie o w niosk i na przyszłość. 
C złow iek bow iem  dzisiejszy jest człow iekiem  przyszłości. N ie sposób tutaj 
przytoczyć choćby w  najw iększym  skrócie tych w niosków . Oto tem aty  
I serii:

1. P odstaw y duchow e w spółczesnego człow ieka.
2. Rodzina w obec dzisiejszego rozw oju społeczeństw .
3. W spółpraca m ężczyzny i kobiety w  różnych dziedzinach życia społecz­

nego.
4. N apięcia m iędzy pokoleniam i.
5. Środki m asow ego przekazu.
6. Rozwój: ekonom iczny, społeczny, polityczny, kulturalny, relig ijny.
7. Pokój i w spólnota  św iata.
8. Em igracja i turystyka. i

U d z i a ł  ś w i e c k i c h  w  o d n o w i e  K o ś c i o ł a

W drugim  sym pozjum  przew odniczył P atrick  K e e g a n, członek R ady  
A postolstw a Św ieck ich  i członek kom itetu  organizacyjnego i kierow niczego  
kongresu. W sym pozjum  tym  zabrała głos H alina B o r t n o w s k a  z d e le ­
gacji polskiej, sekretarka redakcji m iesięcznika „Znak”. Sym pozjum  to po­
dobnie jak poprzednie m iało być w prow adzeniem  do drugiej serii konfronta­
cji. Tem atem  obu był udział św ieckich  w  odnow ie K ościoła.

U czestn icy sym pozjum , stw ierdzając, że zadaniem  św ieckich m a być służba  
przede w szystk im  św iatu, zastanaw iali się, czy n ie należałoby zrew idow ać  
struktur K ościoła. Bo jeżeli postaw ą zasadniczą chrześcijan m a być m iłość, 
to czy K ościół jest jej szkołą? Czy jednak zatrzym anie się na problem ie  
struktur n ie groziłoby zatrzym aniem  się w  m iejscu , podczas gdy św iat idzie  
w ciąż naprzód? K onieczna jest jakaś struktura, a le  to nie jest najw ażniejsze. 
W ażniejszy jest duch, który ją ożyw ia. Duch ten nabiera m ocy w e  w zajem ­
nych kontaktach św ieckich  z duchow nym i. Rada św ieckich jest m iejscem  
ich spotkań.

W łaśnie tego dnia w p łyn ą ł list kardynała M aurice R o y ,  przew odniczącego  
C onsilium  de L aicis na ręce przew odniczącego kongresu V ittorino V e r o ­
n e s e .

D r u g a  s e r i a  k o n f r o n t a c j i

Druga seria konfrontacji, podobnie jak pierw sza, odbyła się w  ośm iu zespo­
łach, każdy w  pięciu  podzespołach językow ych , na tem aty im  przydzielone. 
Z agadnieniem  ogólnym  tej serii, podobnie jak drugiego sym pozjum  był: 
udział św ieck ich  w  odnow ie K ościoła. Oto tem aty zespołów:

1. Jak dostosow ać przekazyw anie posłannictw a chrześcijańskiego do w ra ­
żliw ości człow ieka dzisiejszego?

2. N auczanie chrześcijańskie w  szkole i poza szkołą.
3. N ow e m etody form acji chrześcijan, m ające na w zględzie ich obow iązki 

w  św iecie.
4. D ialog w ew nątrz Kościoła.
5. Zadania św ieckich w  odnow ie w spólnot kościelnych.
6. Aggiornam ento  organizacji laikatu .
7. U dział św ieckich w  m isyjnej działalności K ościoła.
8. D ialog i w spółdziałanie ekum eniczne.
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W nioski z tych  obrad były  dość liczne. K ryzys posoborow y m a dw a źródła: 
z jednej strony konserw atyzm , z drugiej n iew łaściw y progresizm  tych , którzy  
chcą now ej interpretacji chrześcijaństw a. S łuszn ie zarzucano K ościołow i 
przedsoborow em u, że trw ał zbyt długo z daleka od św iata. W tej ch w ili gro­
zi odw rotne n iebezpieczeństw o: sekularyzacja sam ego chrześcijaństw a, co 
rów nałoby się sprzeniew ierzeniu  sam em u sobie.

D obrze rozum iane aggiornam ento  pow inno w łaściw ie  pojm ow ać sens seku­
laryzacji. Jest ona budow aniem  św iata  z poszanow aniem  jego praw nej auto­
nom ii (w iedzy, m yśli filozoficznej, ekonom ii, polityk i ii.). N ie m oże jednak  
oznaczać w szelk iego odrzucenia m yśli m etafizycznej i w artości relig ijnej.

Trzeba natom iast oczyścić w iarę z resztek m itycznych, n ie dających się po­
godzić z w ym aganiam i w iary  ew angelicznej. B óg nie m oże być przedstaw iony  
jako deus e x  machina.  M ylne jest przedstaw ian ie Boga jako pociechy i schro­
n ien ia  dla człow ieka, który boi się staw iać czoła przeciw nościom  w  życiu. 
N iew łaściw e jest czyn ien ie z Boga gw aranta ustalonego porządku, jednoznacz­
nego nieraz z społecznym  nieładem . Takie poglądy traktują Boga jak bożków, 
które trzeba obalić, aby w iara odzyskała sw ą czystość i autentyczńość.

Form acja św ieckich  m a pom óc chrześcijaninow i do poznania Boga i rozu­
m ienia św iata , w  jakim  żyje. C hrześcijanie n ie  m ają najp ierw  kształcić się  
w  w ierze, a następnie dopiero zaczynać życie sw oje chrześcijańskie. For­
m ują się oni także przez konkretne sytuacje i stosunki w  rodzinie, m iejscu  
pracy i rozryw ki. Ich życie to  n ie ty lko  studium  doktryny, a le i m odlitw a, 
chrześcijańska służba. Św ieccy  jednak pow inni orientow ać się w  b ib listyce, 
teologii, nauce społecznej K ościoła w  zakresie dostosow anym  do ich poziomu. 
F orm acja św ieckich  pow inna się  rozw ijać w  duchu ekum enizm u au tentycz­
nego.

W dyskusji nad dialogiem  w ew n ątrz  K ościoła skupiono uw agę na samej 
defin icji d ialogu. Jest on nie ty lko  uprzejm ym  stw ierdzeniem  różnych punk­
tów  w idzenia , jest sugerow aniem  prze obie strony m ożliw ości rozw iązania  
problem u. Potrzeba dialogu w yn ika  z szybkich zm ian w  św iecie, w ym agają­
cych szybkiego znalezienia chrześcijańskiej odpow iedzi na now e sytuacje. N ie­
porozum ienia są w  dialogu nieuniknione, ale trzeba w  nim  postaw y konstruk­
tyw nej. W tym  celu należałoby stw orzyć instytucje m ogące rozstrzygać pro­
blem y. Na to, by dialog b y ł praw dziw y, konieczna jest rów ność m iędzy  
uczestn ikam i dialogu. Ś w ieccy  w  dialogu z hierarchią nie pow inni m ieć po­
czucia niższości. K ler zaś nie pow in ien  być przekonany, że od św ieckich  n i­
czego się n ie nauczy.

N ie m ożna traktow ać działalności la ikatu  jako m arginesow ą w  porów naniu  
z w łaściw ą działalnością K ościoła, jako rodzaj „św iętego hobby” dla gorli­
w ych , którzy m ają czas i m ożliw ości ku tem u. Praca św ieckich , w  ich zakre- 
się, jest rów nie w ażna, co praca hierarchi i k leru w  ogóle. Odczuwa się po­
trzebę organów , będących w yrazem  całego Ludu Bożego. Organy tak ie w inny  
m ieć sw obodę działania, a w łączen ie  się w  n ie  pow inno być w yn ik iem  sw o­
bodnego w yboru. Spotkania pow inny być sta łe i regularne. K ościół jv in ie n  
uznać, że w szyscy  jego członkow ie m ają prawo do pełnej inform acji.

Św ieck im  brakuje dzisiaj dojrzałości i poczucia osobistej odpow iedzialności 
za K ościół, często są zbyt agresyw nym i, w  w yniku kom pleksu niższości w o­
bec kleru. Form acja księży jest zbyt teoretyczna, zbyt abstrakcyjna, podczas 
gdy św ieccy  w ychodzą od w ydarzeń.

W dziedzinie odnow y w spólnot kościelnych , parafie w inny być takie, aby 
um ożliw ia ły  pełn ię  chrześcijańskiego życia w iernym  w szystk im , a n ie  słu ­
żyły  tylko „intelektualnej e lic ie”. N ależałoby tw orzyć rady parafialne, w  któ­
rych zarów no duszpasterze, jak i św ieccy poczuw aliby się do odpow iedzial­
ności apostolskiej. W ich skład pow inni w chodzić m ężczyźni i kobiety, m ło­
dzież, zakonnicy.

P ew n e sym bole i ubiory n ie  m ają już znaczenia w e w spółczesnym  św iecie.



1 u/

N ależałoby je  usuw ać, a w prow adzać now e znaki, które m iałyby sens dla dzi­
siejszych  ludzi i przyczyniałyby się do dialogu.

A ggiornam ento  organizacji la ikatu  w inno iść w  kierunku od indyw idualnej 
ku w spólnej działalności m ającej na celu  służen ie osobie człow ieka.

D ziałalność m isyjną pow inno się pojm ow ać jako w spółpracę nad rozw ojem  
ludzkości i ew angelizację. Zbyt w ie lu  m isjonarzy zajętych jest pracą cy w i­
lizacyjną, w  czym  m ogliby być zastąpieni przez św ieckich. C hrześcijanie po­
w inn i zajm ow ać się człow iekiem  w e w szystk ich  jego potrzebach, realizując  
dzięki rozw ojow i ekonom icznem u i technicznem u postęp m ateria lny i du­
chow y osoby ludzkiej. S w e m isyjne zadanie m ogą św ieccy spełn iać w  każ­
dym  środow isku i w  każdym  kraju.

O dnośnie dialogu ekum enicznego postaw iono pytanie: czy m ożna dostrzec  
w  sytuacji ekum enicznej od Soboru W atykańskiego II jakąś zm ianę? W yra­
żono radość z w ielk iego  postępu w  dialogach ekum enicznych na szczeblu m ię­
dzynarodow ym , co jest głów ną zasługą Ojca św . i Sekretariatu dla Jedności 
C hrześcijan w  R zym ie. Stw ierdzono sprzyjającą atm osferę ekum eniczną na  
kongresie. Na szczeblu diecezjalnym  byw a jednak gorzej, niż przew idyw ał 
sobór. W yrażono ubolew anie, że d ialog na najw yższym  szczeblu nie odbyw a  
się przy udziale laikatu , co św iadczy o klerykalizm ie, którem u przeciw sta­
w ił się  sobór. Ekum enizm  nie będzie się  m ógł rozw ijać, jeżeli św ieccy n ie  
będą partycypow ać w  dialogu ekum enicznym . N ow a pedagogika ekum eniczna  
m usi się  zakorzenić w  form ach życia  chrześcijańskiego, stanow iących podsta­
w ę Kościoła: w  rodzinie, szkole, parafii, katechizacji, w  apostolstw ie św iec­
kich.

R ozpatryw ano też spraw ę m ałżeństw  m ieszanych. U chw alono rezolucję  
stw ierdzającą, że każdy nacisk re lig ijn y  jest ograniczeniem  praw  człow ieka. 
O bow iązkiem  ekum enicznym  chrześcijan jest dom aganie się całkow itej sw o ­
body w yznaniow ej w  św iecie.

S y m p o z j u m  e k u m e n i c z n e

We w torek  17 października przed południem  kongres przeprow adził trzecie  
sym pozjum , ekum eniczne, przy udziale licznych  obserw atorów  różnych  
chrześcijańskich  w yznań zaproszonych na kongres. P rzew odniczyła dr R uth  
R e a r d o n, redaktor naczelny angielsk iego czasopism a ekum enicznego „One 
in C hrist”, członkini kom itetu  organizacyjnego kongresu. Sym pozjum  było  
przygotow aniem  do nabożeństw a ekum enicznego, które się odbyło w ieczorem  
tego dnia w  bazylice św. P aw ła za M urami.

R e z o l u c j e

W nioski zespołów  roboczych obu serii konfrontacji zebrało zgrom adzenie  
przew odniczących delegacji na p iśm ie, aby w  oparciu o n ie zredagow ać re ­
zolucje dotyczące spraw  szczególnej w agi. M usiały  one być w n iesione przez  
co najm niej p ięć delegacji narodow ych lub  organizacji m iędzynarodow ych, 
albo przez zespół roboczy tzn. p ięć podzespołów  językow ych  i przyjęte w ię k ­
szością 2/3 g łosów  przez przew odniczącego delegacji. N astępnie m usia ły  być  
przedstaw ione do zatw ierdzenia przez zgrom adzenie ogólne, aby m ogły stać 
się  rezolucjam i kongresu. Z braku czasu zdołano przedyskutow ać ty lko osiem  
rezolucji: o rasizm ie, o uciskach, o pokoju i w spóln ocie  św iatow ej, o rozw oju, 
o roli kobiet w  K ościele, o prasie, o sytu acji n iew idom ych i kalek , o d a l­
szym  ciągu K ongresu.

N ie przedyskutow ano dziew ięć projektów  rezolucji: o rodzinie, o pokoju  
w  W ietnam ie, o m ałżeństw ach m ieszanych, o dialogu w ew nątrz K ościoła,
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o praw ach m niejszości narodow ych, o stosunkach ekonom icznych „wolnego  
św ia ta” o ekum enizm ie, o regulacji poczęć.

K ongres zwraca się z apelem  do w szystk ich  w ładz i instytu cji m iędzynaro­
dow ych, do w szystk ich  ludzi dobrej w oli o w a lk ę z rasizm em .

W zywa do tępienia ucisku politycznego, ekonom icznego, relig ijnego i spo­
łecznego.

Przypom ina, że obow iązkiem  chrześcijanina jest staw anie po stronie u cis­
kanych, niezależnie od rasy, religii, przekonań i pochodzenia społecznego.

Dom aga się pokoju św iatow ego, reform y struktur ekonom icznych społecz­
nych, politycznych i m iędzynarodow ych, rozbrojenia, używ ania energii a to ­
m ow ej w  celach pokojow ych i zaprzestania produkcji broni nuklearnej.

Dom aga się  coraz aktyw niejszego udziału K ościoła w  dążeniu do św ia to ­
w ego pokoju.

Żąda pom ocy realnej krajów  rozw iniętych  dla krajów  nierozw iniętych.
W obec niepokojącej ekspansji dem ograficznej przypom ina państw om  o ko­

nieczności prow adzenia realnej p o lityk i, z ludzkim  odnoszeniem  się do tego  
problem u; chrześcijanom  zaś przypom ina konieczność św iadom ej proftreacji. 
K ościołow i przypada w  udziale obow iązek rozpracow ania tego problem u  
z punktu w idzen ia  teologicznego.

P rotestu je przeciw ko w szelk im  zakusom  w  kierunku ograniczania sw obody  
w  w ypow iadaniu  opinii i w  dziedzinie inform acji.

W zw iązku z odbyw ającym  się rów nocześnie synodem  biskupów  kongres 
w ystąp ił z w niosk iem  bliższej w spółpracy la ikatu  z klerem .

Z a k o ń c z e n i e  k o n g r e s u

Obrady zakończono 18. X. 1967 r. chóralnym  odśpiew aniem  przez tysiące  
obecnych: P ater  noster  i Credo in unum  D eum  oraz potrójnego Amen.  U czest­
n ików  pożegnał przew odniczący kongresu V. V e r o n e s e ,  jako św ieck i, i kar­
dynał R o y, jako przedstaw iciel kleru.

O bserw atorów  zadziw iło pow iązanie obrad kongresu z liturgią. Pastor R. 
H ans-R uedi W e b e r  z Św iatow ej Rady K ościołów  w  sw ej w ypow iedzi pod­
k reślił „chw ałę litu rg ii”, nazyw ając ją jednym  ze znaków  ekum eniczności 
kongresu. B yła  ona ośrodkiem  przeżyć kongresu. B yła  w yrazem  tego, o czym  
m ów iono, że kongres nie zebrał się po to tylko, żeby przedyskutow ać pro­
blem y niepokojące św iat i K ościół, a le jest „wspólnotą w iernych  zebranych  
w  im ię C hrystusa, aby usłyszeć w ezw an ie  Boga zw rócone do Ludu Bożego 
X X  w iek u ”.

D ał tem u w yraz P a w e ł  VI, który w ezw ał zebranych, aby dzień 15. X., 
środkow y w śród dni obrad kongresu, pośw ięcić m od litw ie za kongres 
i w  dniu tym  koncelebrow ał M szę św . z 24 biskupam i, w ygłaszając przem ó­
w ien ie. Przypom niał, co m ów i na tem at la ikatu  Sobór W atykański II, że 
św ieccy  w  K ościele mają pełne prawa: prawo do rów ności w obec łask i, pra­
w o do w olności w  ramach prawa m oralnego i kościelnego, praw o do św iętości 
zależnie od stanu. P rzypom niał także obow iązek apostolstw a. K ościół ocze­
kuje od św ieck ich  pom ocy w  tych  zadaniach, które nie w ym agają św ięceń  
kapłańskich  i w  uśw ięcaniu św iata.

Ks. W ik tor  B a r tk ow iak  SAC, O łtarzew


